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Mydl ą  dobrego taf lowego . . . .  g r .  22
Każdy handluj ący a r t ykuł ami  niniejszą T a x ą  

ob ję t emi ,  powinien  mieć szale i wagi  lub mia ry  
sp r aw ie d l i w e ,  i s tęplem miasta opa t r zon e ;  a 
p rzek racza jący  przeciw powyższym przepisom,  
nic lylko  k on f i ska t ą , ale nadto kar ami  policyjncmi 
ska r co ny m zostanie .

W iadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY WCZORAJSZEJ.

—  Paryż  25  Lutego. —
Z odrzuceni em wniosku pana Remusa t ,  uw a ­

żać  można p ie rwszy  period przedsięwziętej  wa l ­
ki  oppozyeyi  z gabinetem za ukończony.  — 

Dzienniki  inarsyli jskie donoszą pod d. 22 b. 
m . ,  źe cesarz m a r o k a ń s k i , z  powodu zaszłej  
kłótni  konsula hiszpańskiego z żo łn i er zami  na 
po lo w an iu ,  kaza ł  temuż ,  bez żadnego  sądu g ło ­
w ę  uc i ąć .—

—  M a d ry t  18 Lutego. —
Obiega tu pog ło ska ,  że mieszkańcy A l i ca n ­

t e  p rzer ażeni  t rwogą  na widok su rowych  środ­
kó w ,  j ak i e  rząd obecnie przedsiębierze dla si lu 
mienia  r ok os z u ,  a mianowicie  dowiedz i awszy  
się o rozs t rze l aniu  siedmiu oficerów z rozkazu  
j ene r a ł a  i loncal i ,  —  wysłal i  deputacyą do j e ­
ne r a ł a  kapi tana W a l e n e y i , dla t r ak towan ia  o 
poddanie się miasta.  — Z Ka r t ageoy  me doszła 
ż adna  dalsza wiadomość.—

Rząd  przeds iębi erze  czynni e  uorgaoi zowa-  
uie ż an dn rmery i  w całym kra ju.  Ala bydź w  
tym celu wys ianych  do F ran cy  i ki lku oficerów 
d l a  poznania  tamtej szego sys temalu źaudai i ne -  
r y i .  —  N o w y  puls j a zdy  noszący irnie krato­
wej  Krys tyny ,  został  j u ż  kompletnie u r ządzony 
J e s t  on wyłączni e  do czynienia s łużby przy o- 
sobie królowej  Krys tyny  p r zeznac zon y .—

Poseł  do tychczasowy  hiszpau ki w Londy ­
nie pan Sancłm,  został  odwołane  a w miejsce 
j ego  p r zeznaczony marg rab i a  dc ViHuina.— 

Redaktorowie  dziennika E l  Minuto  k tó ry  w 
zapa l a j ącym sposobie pisał p rzec iwko  rządom 
mon  aro bieżny m,  odebrali  od naczelnika polity­
cznego rozkaz ,  zawies ić  wydawan ie  sw ego czu -  
sopismn.

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH P O C Z T .

—  W arszaw a  27 Lutego. —
N.  Pan udzielić r aczy ł  w drodze szczegól ­

nej łaski I*. Ignacemu Lacho ws k i em u ,  niegdy 
porucznikowi  4go  pułku s t rz elców pieszych b. 
wo jsk  polskich,  umieszczonemu następnie w k o r ­
pusie w e t e r an ów ,  przez  wzgląd,  jź w rokoszu 
nie miał  żadnego udziału i że,  l>ę.dąc obecnie 
pozbawionym wz roku ,  nie posiada żadnych środ­
ków u tr zymania  się,  pensyę po rubl i  sieli .  189 
kop.  50  rocznie i do śmierci ,  a to w miejs tc  
pobieranego dotąd pr zezeń wsparc i a czasowego.

—  Londyn  17 L u tego . —
W i e e h r  Sid- jouih,  znany  j a ko  pan Aildin- 

j j t o n ,  mów ca  (mar sza ł ek)  izby niższej  od r.

1789 .  do 1801,  umar ł  d. 15 b: m.  w 8 7  r .
ż yc i a  swego .  Od marca  1801.  do inaja 1804  
był  p ie rwszym minis trem.

Wczo ra j  nadeszła  (u w-iadomośe, że  poseł  
E m i r a  Ru bary' w Tehe ran i e  o t r zyma ł  donies ie­
n i e ,  iż pułkown ik  Stoda r t  i kapi tan Conolly w  
i s toc i e j u ż  nie żyją .  P i e r ws zy  s t racony został  
z a  tajne ko r r e spondowan ic  z ziomkami swerni  
w  Kabulu,  drugi  zaś  za swoje  związk i  z H a ­
nem Kokami,  który prowadzi ł  wojnę  z Rucha,  
rą .  Poseł  Szacha perskiego udający się tło Ru-  
cha ry ,  o t r zyma ł  w yr aź n e  polecenie,  aby dokł a­
dniej szą jes zcze  w  tym względ/.ie z a s i ę g n ą ł  
w iadomość .

Za jmują  się projektem wystawieni a  p y s z n e ­
go pomnika na część zmar łego  hr .  Lei ce s t cr ,  
dla zawdzi ęczeni a  usług,  j a k i e  św iadczył  w  
swein życiu dla wzniesienia  ro ln i c twa .  Pomnik  
len s t anowić  będzie kolumna 120 stóp w yso ka .

—  M a dryt  8  Lutego  —
Zdaje  się,  źe  rząd przes łał  wszys tk im  do-  

wód/ .cuin wo jskowym rozkaz ,  aby rozb roj en i e  
mili ryj  na rodowych  pr/ .cdsięwzięlem było w' 
całej  monarchi i  j ednego dnia,  t. j .  3go b. m.  
Ze wszystkich s t ron nadchodzą wiadomości ,  że  
rozkaz  len wszędzie  bez żadnego oporu zos t a ł  
wykonany .

J l n y  kapitan Na ryaez ,  wsku tku  wspomnio-  
nego wczora j  wyższego rozpo rządzen ia ,  og ło ­
sił dziś całą uową-Kiis lyl ię w sianie  w y j ą t k o ­
wym (oblężenia) .  W sz y s c y  za tem u rzędni cy  
podlegli są j ego  rozkazom.  Nieust ający sąd 
wo jenny  został  ustanowiony' ,  dla s i iui i i iaryczne• 
go sądzenia tych,  którzyby spokojność publiczną 
na ru szyć  mieli .  Bez zezwoleni a naczelnika jio- 
l i lyeznego,  żadne gazety ,  pisma ulotne i [. p. 
Ilie mogą być ogłaszane.  Ci k tó r zy  posiadają 
b roń,  nie  maj ąc  na to ujiow aźnienia ,  z łożyć  j ą  
maj ą W' przeciągu 2 4  godzin.  Prze s lępujący te 
przepisy,  o raz  ci,  k tó rzyby  wydawal i  bun to ­

w n i c z e  ok rzyk i  lub tego rodzaju pisma druko­
wali  i r ozszer za l i ,  będą pod sąd wojenny'  od­
dani.

Z  P aryża  10 Lutego. Ro zp rawy  w p a r ­
lamencie angielskim nad spr awą  hiszpańską,  j o  - 
kie miały miejsce pomiędzy lordem Aberder ł i  
a  lordem Clarendon,  dowodzą ,  że gabinet  an ­
gielski  ebce Hiszpanii  zos t awić zupełną wolność 
w za ł a tw ien i a  swych spr aw w ew nę t r z n y c h ,  i 
że  zatein inylnemi są p o g ł o s k i  o nastąpić m a ­
j ący m kongies ie  euro| iej-kim dln os tatecznego 
oznaczeni a  s t osunków hiszpańskich,  a lem mniej 
o blizkiej zbrojnej  in t e rwencyi  Fr ancy  i do Hisz­
panii na ko rzyść  istniejącego tam t er az  rządu .

Wiadomośc i  z Madry tu s i ęg a ją  do dnia 10. 
Pol i tyczna  spokojność stolicy i całej prnwiucyi  
Madryckiej  me została bynajmniej  dotąd n a r u ­
szoną;  ale za to policyjne bezpieczeństwo aż 
do bram Madrytu zupełnie  usiało.  Rabowanie  
podróżnych i poczt,  są to r z eczy  zw ycz a jn e .  
Na jważn i e j s zą  wiadomością 7. Madrytu  jes t  u 
w ięzi en ie  hrabi  de las J\ovas,  naj lepszego m ó w ­
cy w kongres ie ,  i skł ania j ącego się do w y o ­
b rażeń  exnllo\vanyc!)j  ule bynajmnie j  nie cz łon ­
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ka lego s t r onn i c twa .  Wa ż n i e j s z ą  i niepomy-  
ślniejszą dla r ządu hiszpańskiego j e s t  wiudo« 
mość o powslanin w Portugal i i .

—  B ejru t  8  Stycznia . —
W a ż n y  wypadek  zdarzy ł  się w o k r ę g u K a d .  

mus  pod L a l a k i ą ,  Wie lkorządca  Kadmusu,  f i ­
rnie Ismael,  zwolennik pół-pogańskiej  religii An- 
se r isów,  doznawa ł  od dawna  wiele k r zywd  od 
tureckich paszów Lataki jsk i ch .  Kilka r a z y  
w trąca l i  go do więzienia ,  dla wytnużenia  na 
nim pieniędzy,  Ostatnicmi czasy uwięzi ł  go 
znowu Mochamincd Aga  i zażądał  wykupnego  
20 , 000  pias t rów.  Przyj ac ie l e  Isuiaila uwolni l i  
go atoli przemocą ,  p r zyczem zabili  samego pa­
s zę ,  Mohammeda Agc.  B ra t  tegoż,  Aclnned 
A ga  I ł a r run ,  u rzędn ik  w Lataki i ,  mszcząc  się 
tej śmierci ,  za pomocą zdradzi eckiego k r e w n e ­
go Ismnela,  Emi ra  Moszem, zwabi ł  do wsi ł śad-  
mus,  stolicy lej prowinoyi ,  Emi r a  Ta mer ,  po­
sądzonego u zadanie ciosu śmier te lnego Mo­
hammedowi  Adze,  i kilku innych Emi rów.  Tam 
zostali  wszyscy  ujęci,  Emi r  Ta me r  na muraeh 
zanikl i  Markal  uk rzy żo w an y ,  a inni w kajdany 
okuci i na wielbłądach do Lataki i  odprowadze­
ni.  Głowę uciętą u k r zyż ow ane mu  Tamerowi  
przywieszono do szyi wielbłąda.  Sam U a run 
odprowadzi ł  len orszak do Lataki i .  Zanim z 
Bejrutu od paszy nadejdzie decyzya względem 
uwięz ionych ,  z apewne  oni pomrą wskut ek  d o ­
znanych  pokrzywdzeń .

I&o/iiiiaitości.

■ PAN J A N  B O G U C K I .
Pow iastka z czasów Jana Sobicskiciio. 

przez
A d -  Ani. Kosińskiego.

I.
Dnia 20. w rześnia  1676. ro ku  Pani C ześn ikow a  

K a ta rz y n a  J a c k o w s k a  w  w y  born ym  B y ła  humorze.  
B lłod a  urodziw a  w d ó w k a ,  kilka dni dopiero po 
starym  c h o ro w ity m  m a łż o n k u  zrzuc iła  ża ło b ę ,  
z ło ty  w ł o s  w  bogate u k ła d a ła  p u kle ,  f iszb inow ym  
L a w e lc m  b ia łą  pierś śc ią gn ęła ,  a po raz p ie rw s zy  
od ro k u  i sześciu niedziel jasne k ł a d ą c  sukienki,  
tein się w  nich piękniejszą w id z ia ła .  S erce  m łodej  
w d ó w k i  zatem, w z d y m a ło  się radośnie, i choć  ubiór 
L y ł  już  g o to w y ,  jeszcze p rze c ież  kilka c h w il  p r z e g l ą ­
d a ła  się w  małoin k w a d r a to w e m  zwiei c icdle,  u -  
śm iechała  sama do siebie,  m r u ż y ła  o c z y ,  i p o p r a ­
w i a ł a  to c za r n ą  muszkę na czole , to k ok a rd k ę  r o -  
ł iranu, to chusteczkę,  to zn o w u  jaki inny g a ł g a -  
n c k ,  a s ł u ż ą c e j  zgrabnej sm agłej  d z ie w c z y n y  p y ­
tała.-

A  j a k ż e ż  mi? dobrze?
D z ie w c z ę  uśmiechnęło się domyślnie , dw om a 

rzędami b ia ły c h  z ą b k ó w  b ł y s n ę ło ,  i o d p a r ło  p o s ­
piesznie:

A  tak! o i jak! W ie lm o żn a  Pani w y g lą d a  istno 
ot >y jaka R u s a łk a ,  juścić obaj jianowie c h y b a  g ł o ­
w y  poi,racą z miłości.

? n‘ laln w  gościnej izbic czekają .  
j a „ z c ,  od godziny jn ź  a n iec ierp liw ią  się i 

co chw ila  p y ta ją ,  kiedy W iel .  Pani do k o ń c zy  u -  
bratna.

W d ó w k a  zn o w u  z w r ó c i ła  się do zw ie rc ia d ła ,  
zn o w u  cos do p o p r a w y  w  sw y m  stroju zn alazła ,  
a niby z uicchc-enia zagadn ęła  dz iew czynę:

J któryż ci się więcej moja Hanno podoba?
D zie w c z y n a  bystro  Pani w  oko sp o jrz a ła ,  m o ­

ż e  w  niem myśli  c h c ia ła  od gadn ąć ,  i o d p a r ła  p o ­
w o li .

K t ó r y ? — ajuści p a n  Jan  Bogucki,  b o  te ż  to 
k r e w  z mlekiem, c za rn y  w ą s  i czup ryn a  p osta w a  
r y c e rs k a ,  m i o d y  też.

Pani C ześn ik ow a  zadu m ała  się nieco, zgrab n ą  
r ą c z k ą  po b ia łem  p o c ią g n ęła  czole  i rzekła :

A l e ż  ten drugi daleko bogatszy,  t r z y  w sie  
dziedziczne i arenda dostatnia, bu! i ty t u ł  piękny: 
P o d k o m o r zy ,  p ie rw s z y  w  zieinstwie urzędnik.

D z ie w c z y n y  w  ciemię nie bito, od ga dła  co s ię  
W  duszy pani działo ,  i w  trop  jej mvśli m ó w iła :

A  tak! on pan c a łą  gębą , g d y b y  W ielm ożn a  Pani 
w iedzia ła ,  co za dzielna czwórka,- siwosze jeden  
W  drugiego, a  karoca, d y c  to n i b y  jaki o ł ta r z y k ,  
m alow an a  srebrem  i z ło lein,  c ó ż  dopiero on sam, 
co za k on tusz,  żupan, materya gruba je b w a b n a,  
pętlice z b r y la n tó w ,  ba i  na rękojeści k arabelli ,  
gd y  by ich nasia ł  czerw on e ,  b i a ł e ,  n ieb ie sk ie ,  b ł y -  
szczą  nil y jakie  gw iazdeczki.

W d ó w k i  oko dum ą z a b ł y s ł o ,  serce z a k o ła ta ło  
silnie w  p ie rs i ;  b y ć  p o d k o m o r z y n ą , w  p ie rw sze j  
ł a w c e  w  kościele parafia lny 111 za s ia d a ć ,  p r z e w o ­
dn iczyć  na styp ach  sejmikach i innych zjazdach w  
p o w ie c ie ,  to nie ż a r t ,  to pięknie. L e c z  z n ó w  ten 
d r u g i ,  pan Jan B o g u c k i ,  on taki u ro d z iw y ,  p r a w ­
dę p o k o jó w k a  m ó w i ł a ,  k r e w , z  m le k ie m ; nadto 
d a w n y  znajom y, ja k ż e  go z  kwiLkiein o d p r a w i ć ?  
dać kosza. Pani J a c k o w sk a  cicho w e s t c h n ę ła ,  
czem uż on nie p od k om orzym  ,  czemu choć  nie r e ­
j e n t e m ,  ale ty lk o  kom ornikiem. K o m orn ik  co mi 
za t y t u ł ,  z w ła s z c z a  też dla n ie j ,  co już G ześn i-  
k o w ą  b y ł a ,  p rzy  tern m ajątek  nic w i e l k i ,  jedna 
w io sk a  i to w  z ł y c h  gruntach. —  M iłość o c h ło d z ie  
i  g ł o d z i e ,  dwudziestopięcioletnie j kobiety  nie neci, 
Z a l  mi go szczery  p osze p n ę ła  do s ieb ie ,  a leż to 
w id a ć  takie Boskie rzącly, raz jeszcze cicho w e s t ­
c h n ę ł a ;  lecz g d y  w y c h o d z i ła  z ga rd e r o b y ,  aby do 
gościnnej przejść  izb y ,  ju ż  silna myśl w  g ło w ie  
o s ia d ła ;  trzeba p od kom orzego w y r o z u m i e ć ,  p o z y ­
skać  i d o  o ś w ia d c zy n  solennych n akłonić.

VV g łó w n e j  izbie d w o r c a ,  tam i sam p rze c h a ­
dza  się d w ó c h  gości, jeden z nich p o d k o m o rz y ,  
p o w ia t u ,  drugi jego kom ornik.  Pan p o d k o m o rz y  
Maciej O d r o w ą ż  S k o r z c w s k i ,  s z la c h c ic ,  ł y s y  p ę ­
k a ty ,  trochę z y s ,  trochę g a r b u s ,  ale w id n o  p a n e k  
z c z u p r y n y  i miny, lity p a s ,  kontusz bo gaty ,  u 
zupana b ry lan to w e  pętlice. Z  g ó ry  na l o w a r z y -  
sza p o g l ą d a ,  le d w o r a c z y  jednem o b d a r z y ć  go 
s łó w k ie m  , ale też on nie spieszy  się po nie. M ł o -  
d y ,  przystojny',  nie w  sw ó j  w y ta r t y  k i la jk o w y  ż u ­
p a n ,  nie w  S łu c k i  pas i p od sza rzan y  k o n tu sz ,  
ale w  c zarn y  w ą s ,  c ze r k ie s k ą  czu p r y n ę  i g ła d k ie  
lica dufa  w id o c z n ie ,  g ła sk a  j e ,  p o d m u sk u jc ,  mili 
s i ę ,  uśmiecha i od  czasu do czasu nie c ierpliwie  
na m ałe  drzw ic zk i  p o g l ą d a ,  co od gościnnej do 
d a lsz y ch  kom nat p r o w a d z ą .  Ze.s k r z y p n ę ły  one 
Wreszcie i olo piękna w d ó w k a  w chodzi.  t D . c . n

IMtZyjK.CHALI DO KIUKOWA.
Od dnia i do dnia 5 Marca,

Ostrowski Kazimierz ob., tlii|'ius Eiarol, Sumarskow 
jenerał, ces. ross., Łukasiewicz Antoni, K. Stecka Ne­
pomucena, Rakowski Jan, Kokowski Tymoteusz. z 
Polski; — Stadnicki Kelicjan In-., ttpiass Ludw ik.  
R akoczy  Jan, lii łoiirzeski P a w e ł ,  z G abeyi- —  B a -  
rclikum Henryk, z Pruss.  ̂ ^

HryjnehaU z nrauow a;
Katuocki A n l a u i  oli , D u n i n  lekiu, d o  P o l s k i ;  —  

S z a f ra n s l - i  1-n-d lc r ,  B / . i e L k i  . . o d e  A d o l f .  j t l a r s z s l -  
k o w a k i  R la sy m  o b . ,  <lo G a l i c y i ;  — S ln u l i ,  do  P r u s s .



Doniesienia Urzędowe
Aro. 2519 z r. 1843.

T RYB UNAŁ.
W olnego N iepodleg łego  i  śc ifle  N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego O kręgu .
W z y w a  mających p rawo do k w o ty  złp.  105 

gr .  15 w inassie Joach ima  Schonbe rg  v  Wa ld -  
mann  znajdującej  s i r ,  przez  R ak o w e r ó w  pod d. 
13  Grudnia 1 8 3 6  r. z apowiedz i ane j ,  aby się z 
s l ósownemi  dowodami po odbiór  do T rybuna łu  
wciągu miesięcy t rzech zgłosil i ,  pod rygorem 
postąpienia z  massą  powyższą  j ako bezdziedzi-  
czną.

Kraków d. 2 0  Lut ego  184 4  r.
Sędzia Prezydu j ący ,

J .  Paueński .
( I r . ) _________________ L  asocki Sekr .

N ro .  836 .
T RY B UN AŁ .

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W z y w a  mających p rawo  do massy Feliksa 
Borkowsk iego  z kwo ty  zł. 9 8 2  w go tow iżn i e ,  
tudzież z kwo ty  zł .  1052 w skryptach sk ł ada ­
j ą ce j  s i ę ,  w  depozycie s ądowym z łożone j ,  aby 
z  dowodami p rawa  ich do. t akowej  wyka zać  
zdolnemi w zak res ie  3 miesięcy do T ry buna łu  
Zgłosi l i ,  pod rygorem przyznani a l akowej  jąko-  
opuszczonej  na r zecz  skarbu publicznego.

K rak ów  d.. 14 Lut ego 18 44  r.
Sędzia P rezydu j ący ,  

Dijuudowicz.
( I r . )  Lasu chi Sekr. .

N ro .  398 .
T R Y B U N A Ł .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu ,

W z y w a  st ikcessorów Ja n a  Łoz iński ego , lub 
p rawa  ich mających , do massy legoż Łaz iński c-  
go z kwo iy  zl .  i> 14 gr.  2 4  w ubligach hypote-  
c z n y c h ,  tudzież zl. 1(1 w gotowiżni e  sk ł ada j ą ­
cej się,  aby z prawami  sweini  w przeciągu 3 
miesięcy do T rybuna łu  zgłosil i  s i ę ,  przy z ł o ­
żeniu s t osownych  dowodów pod rygo rem p rzy ­
znania  t akowe j  j a ko  opuszczonej  ska rbowi  pu­
bl icznemu.

Kraków d. 27  S tyczni a 1844  r.
Sędzia P r ezyduj ący  

Mit[tu szewski.
(2 r . )  Lasocki Sekr .

N ro  7186 .
t r y b u n a ł .

W olnego N iepodległego i ściśle N eu tra lnego
M iasta K rakow a i  Jugo Okręgu.

W z y w a  mogących mieć prawo do massy

J o a n n y  Pol cerowej  z go towizny  w kwocie  zł.  9  
gr .  7 i s k r yp tów  na zl .  50  skł adający s i ę ,  a-  
hy  po odbiór tejże z s l ósownemi  dowodami  w  
zak res ie  3 miesięcy do T rybuna tu  zgłosili się,  
pod rygo rem przyznani a  r z eczone j  massy na 

j z c c z  ska rbu publicznego.
Kr akó w d. 30  Grudnia l '8 4 łf  r .

Sędzia P rezydu j ący  
M iejuszew ski.

( 2 r . )  L a so ck i  Sek

N ro  1239
S ę d z i a  T r y b u n a ł u  

K om m issarz upadłego handlu starozakonnego  
L a za ra  M iinlzer w m ieście  K azim ierzu  p r z y  

K rakow ie  pod L ,  5 2  prow adzonego.
W z y w a  mniejszem stosownie  do a r t .  4 0  K. 

H. K. Ul.  wierzycieli ,  upadłego handlu s t a r .  La­
za r a  Miiutzer  jakoto : Kadisch- et Hof fs t adt , Mo-  
ri tz Seldes et  comp. He r tz  Lowens t ein ,  Wa l l acn  
et  Wol f f ens sc in , S. F r i e d l e nd e r ,  He rma n  Ge-  
we r ,  Dawid Si lber et  coinp. ,  J .  Morer  j u n i o r ,  
A do l f  I tzig,  z Be r l i na , T .  L.  Wolff ,  G. F.  Zscho-  
k e ,  z M er an c ,  Mor i lz  Mar se ,  J .  A.  A s c b a r d  
S d h n e ,  J-  G. A n d ra e ,  Adol f  M e y e r ,  Riider e t  
W a g n e r ,  Gnatavus  et  Eduard  Gumpe l ,  Kot tgen 
et  Gonze z L ip s ka ,  Kirsten Gebri ider z  W i e ­
dnia,  C. F .  Sleiobach z Gal lenbe ig ,  Isolin C o h a  
z  G a t l e n , Gebriider Hirschfćld z H o h e u c m s ,  
Fr ider ik  H a r t a  z  Wa ldenbu rg ,  Gotlfried et  Ca r l  
Haenel  z Szneeberg, .  Ed war d  L«hse z Szemni tz ,  
F r i der ik  Krnkber  z P l a u e n , Heinrich Galie z 
G lauszau ,  A.  J .  Saalffcld , Hess Ruben et  comp. ,  
M.  L. Samuel  et comp. ,  Scholle et  Hinr iehsen , 
M.  H.  Schwabe Gobe r t ,  A. Windmii l l er  Gebr i i ­
der ,  Wehmhor i er  et Ring et * Hamburga  , Zuhsch' -  
w e rd t  et Selieider z Magdeburga  , Filip El l i sen,  
B. M. Ad le r ,  Gebri ider Scbus l e r ,  Benedykt  Lo t -  
ma r  S oh ne ,  z F rank for lu  nad Menem . 1). Gal* 
l i ot ,  Sk lower  et  comp. ,  z Wroc ł awi a ,  A. J .  
Kwi a tk ow sk i ego ,  Szyje  Nahman  H oro wi t z ,  z  
K r a k o w a ,  aby na dniu 2 Maja r. b. 1 8 4 4  o .  
godzinie 3  z "południa zgromadz ić  się zechciel i  
w sali Aui lycncymialnej  Trybuna łu  W .  M. Kra* 
kow a  Wyd z i a łu  III. celem podania według prze­
pisu a r t . ' 4 4  K. H. K. 1H- potrójnej  listy po­
t r zebnej  l iczby syndyków t y m cz as o w yc h , k t ó ­
r a  T rybuna łow i  do wyboru  przeds tawioną  zo*- 
s tanie .

Kraków d. 27  Lutego 1844  r.

( I r )  J .  K  opyciński.

D o n ie s ie n ie  p ryw a tn e.
FABRYKA OCTU bardzo dnhrpgo Octu W innego  po r en i e  umiar.-

k ló r a  dotąd na Skalee pod L. 57  c x v s l o w a l a , kowanej  każdego czasu dostać można .  (3 i . )  
przen ie sioną  została  na St r adom pod N .  4  gdzie


